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R o k  I I .  30 s ty czn ia  1942 r, N r  1 (1 0  )

B a c z n o ś ć  D e m o k r a c j o -

O d k ilk u  m iesięcy  jesteśm y  św iadkam i dziw nego  i n a jb a r­
dziej n iesp o d ziew an eg o  z jaw iska w naszym  życiu  po litycznym , 
tak  zaw sze s dóconym , rozb ieżnym  w celach , ty le  energ ii m ar­
nu jącym  na jałow e po lem ik i i d z ie len ie  włosa na czw oro. J a k  
g rzyby  po deszczu, w na jb a rd z ie j obcych  id e i dem okra tycznej 
g rupach  i środow iskach , rodzą  się  dem o k rac i, czyści dem okraci, 
jak  zw ykle  re o fic i  n iepom iern ie  żarliw i, bojow i i b ezk o m p ro m i­
sow i, O dem o k rac ji m ów ią dziś i p iszą w szyscy, w szyscy ch cą  
ją w ygrać d la  realizacji sw ych m niej czy  b ardziej p o d e jrzan y ch  
celów .

K ażda  grupa po lity czn a , k tó ra  p rzeg ra ła  sw ą m ałą  g ierkę  
w wolnej P o lsce  lub  czasu  okupacji, chce  się  dz iś o d ro d z ić  i o- 
deg rać , p rzy b ran a  w togę  dem o k ra ty czn ą. Od n ies ław n e j p a ­
m ięc i O zonu, po p rzez  stro n n :ctw o  na jczarn ie jszej reak c ji, n a jw ię k ­
szej k o łtu n erii, n a jpo tw orn ie jszego  zak łam an ia  — t, zw. s tro n n ic t­
wo narodow e — do ró żn y ch  fron tów , k tó re  m iały ty lk o  g en era ­
łów, n ig d y  zaś szeregow ców  —  w szyscy  sta li się o sta tn io  dem o­
k ra tam i i sw o iście  pojm ow aną d em o k rac ją  zam ierzają  poc iąg n ąć  
i zbaw ić  m asy ludow e. W  tym  o brzyd liw ym  wyścigu k o n iu n k tu ­
ra lnego  k łam stw a jeden  ty lk o  „ Szan iec  " zdobył się  na  u czc i­
wość, życząc p rzy  Now ym  R oku  Polsce , ab y  J ą  u strzeg ł Bóg od 
głodu, ognia, m oru  i z arazy  d em o kra tycznej. W szyscy  pozostali, 
choc m yślą  tak  i to  sam o, co ,, Szan iec  " — bez  p rzerw y  i bez 
za jąk n ien ia  o d m ien iają  dem okrację  w e w szzstk ich  m ożliw ych i 
n iem ożliw ych  p rzy p ad k ach .

W  grach  i g ierkach , k tó re  w przedw rześn iow ej P o lsce  n a ­
zyw ano chm urn ie  i górn ie  „ p o lity k ą  " — przy w y k liśm y  do n a j­
w iększych  bzd u rstw  i najw iększych  zak łam ań. T ak  jed n ak  w ie l­
k iej bzdury , tak  w ielk iego  zak łam ania , jak  ów  u ro d zaj na  „ d e ­
m okracje  ” d o tąd  n ie w idzieliśm y jeszcze an i razu . O g ł o s z o ­
n a  p r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i  d e k l a r a c j a  
z a s a d  r z ą d u  p o l s k i e g o  n a e m i g r a c j i ,  p o ­
w i t a n a  w k r a j u  z i ^ i  w d e  k s z y m  u z n a n i e m
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* u c z u c i e m  w i e l k i e j  u l g i ,  s t a n o w i  z a l e d ­
w i e  p i e r w s z ą  l i t e r ę  a l f a b e t u  p o l i t y c z ­
n o - s p o ł e c z n e g o ,  k t ó r y  t r z e b a ,  o d  „ a ” d o  
„ z e t , ,  w y m i e n i ć  i z r e a l i z o w a ć  p o  k o l e i  
w o d r o d z o n y m  p a ń s t w i e .  P o w ta rz am y  : zaledw ie  
p ie rw szą  literę. A  p rzec ież  już p o d  tą  de k la rac ją  n ie  może p o d ­
p isać  się  uczc iw ie  żaden  z n ow ych  w y zn aw có w  demokracji ,  ż a ­
den  z jej k o n iu n k tu ra ln y ch  głosicieli  i aposto łów , Jeś l i  zaś na 
d t iś  p odp isze  się, i ju tro doszed łb y  na tej p o d s taw ie  do w ładzy  
—  p o ju trze  w y m aże  skrzętn ie  swój podp is  i obozam i k o n c e n t r a ­
cyjnymi, ap a ra te m  policyjnym, całym  n ieudo lnym  i dyle tanckim  
na ś ladow an iem  faszyzmu w ybije  pam ięć  o tym  podpis ie  z głów 
„ p o d d a n y ch  " — nie obywatel i .  O ty m  trzeb a  d obrze  p a m ię ­
tać  w krótk im  o kres ie  p rze l icy to w an ia  hase ł  dem okra tycznych ,  
w okresie  jeszcze jednej p róby  kupien ia  i sp rzed an ia  nas tępn ie  
szerok ich  mas przez  zręcznych szalbierzy, k tó .zy  m arzą  o d o rw a­
niu się do w ładzy  po z łam an iu  okupacji .

Bo przec ież  c a ły  ów wyśc ig  demokracj i  jed en  ma ty lko 
cel  i jedno uzasadn ien ie  : za wsze lką  cenę, w  każdej  skórze  
jeśli  nie m ożna  wilka, to  b a ra n a  — dorw ać  się  do w ładzy ,  do 
„ rządzen ia  masami ", do podzia łu  w p ływ ów  i beneficjów, n ie ­
daw nym  żargonem  po l i tycznym  m ówiąc  — po pros tu  do „ żłobu 
do „ k o ry ta  ” . A w ted y  jeszcze raz, do  koła, od tańczyć  p o lo ­
n e za  chochołów, k ró tkow zrocznych  strusiów, ra d y ch  ze ^siebie i 
z „ s i twy ” dobrych  kom panów , „ m o row ych  ch łopów ", „ ludzi 
czynu  ", „ dz ia łaczów  " czy  jak ich tam  kto chce nazwać.  Bo 
przec ież  ca ła  ta  żałosna licytacja  najbardzie j  ra d y k a ln y ch  haseł  
zm ie rza  do  jeszcze jednego oszukania  mas, do jeszcze jednego w y ­
zyskan ia  ich w  rozg ryw ce  o w ładzę  i pozostaw ien ia  po tem  — w 
obliczu  n ieu n ik n io n y ch  ka tas t ro f  — w łasnem u losowi. „ Działa-  
oze " zaś i „ politycy  " zawsze zna jdą  drogę do  jakiejś Rumunii 
i zawsze uc iekną  na  czas ...

Ale  sp ra w a  jest zby t  ważka  i zby t  pa ląca ,  by  mówić o 
niej ty lko w  ten  sposób  i ty lko  w tym tonie. W  n aszych  oczach, 
na  długo jeszcze p rz ed  p o konan iem  wroga  zewnętrznego, p rzed  
odzyskaniem  niepodległości  — rośnie ,  krzepnie ,  rozm naża  się wróg 
wew nę trzny ,  ba rdzie j  od tam tego groźny i n iebezp ieczny .  Kliki 
i kłinzki, k tó rym  nigdy dobro  Polsk i  nie leżało  na  se^cu, szyku­
ją się do o d e g ran ia  swej straszliwej roli  w  o d ro d zo n y m  państwie.  
N a  pods taw ie  dośw iad czeń  d  wudziestu la t  niepodległości  i okresu  
wojny wiemy, iż przyszła  Polska- w ted y  ty lko  u zy sk a  o d p o w ie d ­
n ie  miejsce w now ej Eu-opie,  jeśli ry tm  Jej  życia  politycznego 
zgodny będzie  z ry tmem  życia  politycznego pańs tw  zwycięskioh. 
W sze lk ie  to ta lizm y wojnę przegra ły  i w raz  z n ią  p rzeg ra ły  o s ta t ­
nią  szansę pozostan ia  p rzy  życiu. Dla reakcji ,  j akąko lw iek  m a ­
skę p i z y i n ł a b y ,  nie będzie  m iejsca  w Europ ie  w yzw olonych  
m as  ludow ych ,  spraw ied l iw ośc i  społecznej, p ra c y  i pokoju. Kto 
tego  nie rozum ie  —  nie  n au czy ł  się  n iczego czasu  wojny. K t o  
p r a c u j e  p r z e c i w  t a k i e j  E u r o p i e ,  p r a c u j e
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p r z e c i w  P o l s c e .  K t o  p r a c u j e  p r z e c i w  
t a k i e j  P o l s c e ,  p r a c u j e  p r z e c i w  i d e i  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i o w e j .

Dlatego z największą czujnością obserwować dziś musimy 
krzątaninę wszystkich polskich „ demokratów ", dla których de­
mokracja jest tylko chwilowym wygodnym szyldem politycznym, 
mającym porwać i oszukać masy. Dla tego nie wystarczy ob­
serwować ich i odżegnywać s ę od nich — ale już dzisiaj trzeba 
wydać im jak najbardziej zdecydowaną, nieubłaganą walkę. 
T r z e b a  o c z y ś c i ć  a t m o s f e r ę  ż y c i a  p o l i ­
t y c z n e g o  w P o l s c e .  T r z e b a  s k o ń c z y ć  
w r e s z c i e  p o  t y l u  b o l e s n y c h  n a u k a c h  z 
z a k ł a m a n i e m ,  k o n i u n k t u r a l i z m e m  i k a r i e -  
r o w i c z o s t w e m  p o l i t y c z n y m .  T r z e b a  s k o ń ­
c z y ć  z m i t e m  t r e u g a  d e  i, r e s p e k t o w a n y m  
p r z e z  j e d n y c h  i n a d u ż y w a n y m  p r z e z  d r u ­
g i c h .  Przez tych, którzy powtarzają nam codziennie : nie wol­
no ci atakować mnie w okresie okupacji, ale mnie wolno już 
planować dla ciebie nową Berezę i szykować nowy upadek nie- 
odrodzcnego jeszcze państwa. W o b l i c z u  o f e n s y w y  
r e a k c j i  n a  o b ó z  p o l s k i e j  d e m o k r a c j i ,  o- 
f e n s y w y  w m a s k a c h  i b a r w a c h  w ł a ś n i e  
d e m o k r a t y c n y c h ,  a w i ę c  n a j b a r d z i e j  n i e ­
b e z p i e c z n e j  i najtrudniejszej do zwalczenia — n i e  
w y s t a r c z a  j u ż h a s ł o k o n c e n t r a c j i  c z y  mo ­
b i l i z a c j i  d e m o k r a c j i  p o l s k i e j .  T r z e b a  
r z u c i ć  h a s ł o  w a l k i  i w a l k ę  t ę  p o d j ą ć .  
Zedrzeć maski z pseudo - demokratów z prawa i lewa, i ukazać 
ukryte pod nimi właściwe oblicza. Odcyfrować istotną treść 
jakże efektownych i afektownych haseł. Oczyścić wreszcie w łas­
ne szeregi z wszystkich tych, którzy pod sztandar demokracji 
ostatnio „ doszlusowują ", wietrząc jej nieuniknione i pełne zwy­
cięstwo i asekurując się tym samym na przyszłość.

Z M i ę d z y n a r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  P r a c y

P r z e m ó w i e n i e  m i n i s t r a  S t a ń c z y k a .
W dniu 30 października 1941 roku minister Stańczyk wy­

głosił na plenum Międzynarodowej Konferencji Pracy przemó­
wienie treści następującej:

„ Historia nie szczędziła Ojczyźnie mojej ciężkich i bo­
lesnych doświadczeń. Dzieje polskiego narodu na długim szla­
ku jego historii znaczone są okrutnymi prześladowaniami i ofiar­
ną walką o wolność. W walce o wyzwolenie swego kraju z 
pod przemocy trzech zaborców ginęli Polacy nie tylko na polach
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b itew  sw ego o jczystego k ra ju , a le  w szęd zie  tam , g d z ie  to czy ła  
się  w alka  o w ciność . P o lacy  p ow stańcy  i rew o lu c jo n iśc i zap o z­
nali się  ze w szystk im i w ięzieniam i carsk ie j i o b ecn e j R osji, c e ­
sa rsk ich  P ru s  i A u s tri.

C zy w iecie  panow ie, że szu b ien ica , te n  sy m b o l h ań b y  w 
in n y ch  k rajach  s ta ła  się  w Po lsce  p o d czas p an o w an ia  carsk ie j 
R osji m ęczeńsk im  krzyżem  led u  polskiego ? B yły  tak ie  okresy , 
że w sam ej W arszaw ie  i Łodzi k a t rząd u  carsk iego  w ieszał m ie­
sięczn ie  na  szub ien icy  p rz ec ię tn ie  20 p o lsk ich  so c ja listów  i d z ia ­
łaczy  zw iązkow ych . W y d aw ało  się nam  w ów czas, że zapom niał
0 nas św ia t i Bóg, że o P o lak ch  p am ię ta ją  ty lk o  k aci i do zo rcy  
w ięzienn i, że z iem ia  nasza, w y d a rta  nam  p rzez  najeźdźców , z a ­
m iast d rzew  ro d z i n a  ich  ro zk az  szub ien ice .

P an o w ie  ! A  jed n ak  to  w szystko , co mój n a ró d  p rzeży ł,
1 p rz e c ie rp ia ł w  czasie  sw ojej s tu le tn ie j i o sta tn ie j okupacji ro ­
syjskiej, p rusk ie j i au s tr iack ie j n iew o li b led n ie  w obec ogrom u 
z tro d n i  jak ie j o b ecn ie  d o k o n y w u ją  n a  n a ro d zie  po lsk im  h itle ro ­
w sk ie  niem cy.

N ie  ch cę  w as zajm ow ać, Panow ie, opisem  sam ej w oiny w 
Po see. k iedy  to n iem ieck ie  bom bow ce ró w n a ły  z z iem ią  nasze  
m iasta  i w sie, g rzeb iąc  pod  ich  gruzam i cy w iln ą  ludność , k ied y  
to  n iem ieccy  lo tn icy  m asakrow ali z k a rab in ó w  m aszynow ych  d z ie ­
ci. k o b ie ty  i s ta rców . N ie b ęd ę  o p isyw ać jak  żo łn ie rze  p o lscy  
ze zw yk łym i karab in am i w  ręk u  w a lczy li z n iem ieck im i d y w iz ja ­
mi p an ce -n y m i, i n ie  będ ę  w am  o p isy w ał b o h a te rs tw a  sto licy  
P o lsk i W arszaw y , k tó ra  p raw ie  b ezb ro n n a , bez żyw ności, św ia­
t ła  i w ody  w alczy ła , w śród gruzów  zburzonego  m iasta , p rzez  4 
tygodni* z arm iam i H itle ra . T o b y ło  p iek ło , a le  to  by ło  p iekło  
wojny. P iek ło  w ojny  to ta ln e j w ym yślonej p rzez  h itle ro w sk i sz tab  
i zastosow anej p o ra ź  p ierw szy  w Polsce .

A le  H itle r  w ym yślił n ie ty lk o  w ojnę to ta ln ą . H itle row sk ie  
n iem cy  stosu ją  tak że  w obec  p o d b ity ch  n a ro d ó w  tak ż e  to ta ln y  
ucisk , to ta ln e  tęp ien ie  ludnośc i, jej k u ltu ry  narodow ej, w łączn ie  
do zn iszczen ia  jej pom ników ,

Panow ie  I u c isk  h itle ro w sk i jest we w szystk ich  k ra jach  o -  
k u p o w an y cn  bezw zględny . Po lskę jed n ak  n iszczą N iem cy i tę ­
p ią  jej ludność  ze szczególną bezw zg lędnością  i okruc ieństw em . 
O d b ie ra ją  dziesią tkom  ty sięcy  w łośc ian  po lsk ich  ziem ię i dom y 
bez żadnego  odszk o d o w an ia , o sad za jąc  w  ich dom ach  i na  ich  
ro li n iem iec k ic h  osadn ików .

W  ro k u  1940 w y w ieźli N iem cy  n a  ro b o ty  p rzym usow e 
w głąb  N iem iec i n a  te re n y  p rzy fro n to w e  750.000 ro b o tn ików  
p izem y sło w y ch  i ro ln y ch  — a w r. 1941 około  800.000.

R o b o tn icy  ci p racu ją  za  n ęd zn ą  straw ę  i legow isko. P ra ­
cu ją  jak  * iew oln icy  pod  dozorem , odznaczen i ła tą  p rzy szy tą  do 
u b ran ia .

Po n ied łu g im  czasie  p ra c y  przym usow ej, w y m iera  z regu­
ły  część  ty c h  now o czesn y ch  n iew oln ików , w sk u tek  zby tn iego
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w y cze rp an ia  f izycznego i n iedożywienia .  Część zaś zostaje o d e ­
s łana  do d a w n y c h  miejsc zam ieszkan ia  jako c h o rzy  i n iezdolni 
do  dalszej p racy .  Ci też po  pew nym  czasie  wymierają .  Z os ta ­
ją  się  ty lko  najs ilniejsi,  a b y  w  następnym  roku  skończyć, jak ich 
p o p rzed n icy .

Resz ta  po lsk ich  robotn ików , k tórzy  un iknęl i  wyw iez ien ia  
na  ro b o ty  p rzym usow e,  p racu je  w  kraju w p rzed s ięb io rs tw ach  
p rodu k u jący ch  na  p o trzeb y  n iem ieckie  i o trzym uje  z a ro b k i  ta k  
nędzne ,  że w ys ta rcza ją  cne  za ledw ie  na  g łodowe wyżywienie .  
Racje  żywnościowe d la  ro bo tn ików  polskich wynoszą ty lko  t rze ­
cią ezęść rac j i  żyw nośc iow ych ,  w y zn aczonych  d la  n iem ieckich  
robotn ików . Place  zaś robo tn ików  polskich są o po łowę niższe 
o d  p h c  ro b o ln ik ó w  niemieckich.

Związk i  zaw o d o w e  zostały  n a ty ch m ias t  p rzez  w ładze  n ie ­
m ieckie  rozw iązane  a m ają tek  ich skonfiskow any.  T ak  samo 
wszystkie  instytucje  ubezp ieczen iowe — jak kasy  chorych ,  u bez­
p ieczen ia  em ery ta lne  i inwalidzkie  u legły  rozwiązaniu  a  fundu­
sze pop. ostu z rabowane. W  miejsce  po lsk ich  in s ty tuc j i  u b e z ­
p ieczen io w y ch  w p ro w ad zo n o  p rzym usow o u b ezp ieczen ia  n ie ­
mieckie ,  do k tó ry ch  ro b o tn icy  po lscy  m uszą  p łacić  sk ładk i  lecz 
do  św iadczeń  p o s iad a ją  p raw o  tylko w teori i.

D opełn ien iem  tego straszliwego dom u niewoli,  w  jaki H it­
le r  zam ienił  Polskę,  są  ka tow nie  więzień, obozy  ko n ceu tracy jn e  
i m asowe m ordow an ie  m oich rodaków . „ G es tap o "  rozstrzeliwu- 
je w  Polsce  codziennie  robotników , chłopów, inżynierów, l i t e r a ­
tów i uczonych .  Za jeden ty lko  s tra jk  w fab ryce  broni,  w S k a r ­
żysku rozstrze la ło  „G es tap o "  trzys tu  k i lkudzies ięciu  ro b o tn ik ó w  
W  więzieniach Gestapo  i obozach  k o n cen t rac y jn y ch  ginie o k o ­
ło 300.000 m oich rodaków.

P a n o w ie !  Mogę wam  p rzed s taw ić  n iektóre  z ty ch  s t rasz ­
l iw ych  dokum entów  zbrodn i  n iem ieck ich  w  Polsce; oto fotogra- 

które dosta łem  drogą tajną.  J a k  widzic ie  h i t le rowscy  kaci 
lub ią  się  fo tografować na tle  powieszonych i p o m o rd o w a n y ch  
przez s iebie  ofiar.

Dziwicie się może, Panow ie ,  że o tych  wszystk ich  zb ro d ­
n iach  to ta lnego te r ro ru ,  s to sow anego  przez  h i t le row sk ich  ka tów  
w obec  mojego na rodu ,  mówię p rzy  sp raw o zd an iu  d y rek to ra  M ię ­
d z ynarodow ego  Bińra  P racy .

P anow ie  ! G d y  czy tałem  owo sp raw o z d an ie  z tego. c o ś ­
m y zrobili  i co zam ierzam y rob ić  na  przyszłość  d la  cywilizacji  
p os tępu  soc ’a lnego  i w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej,  p rzesuw ała  
mi się  ciągle p rzed  oczami sk rw aw io n a  E uropa ,  mój u m ęczony  
kraj, zburzone  miasta  Anglii  i Szkocji, k rw aw iąca  Rosja, stosy 
t rupów  i miliony, tak  n ied aw n o  jeszcze w olnych  ludzi, a dz iś— 
gnęb ionych  i p o n iew ie ran y ch  n iewolników, w e w szys tk ich  oku­
p o w a n y ch  przez  H it le ra  krajach.

Nie wiem czy rozumiem trafnie, bo n ie  w iem  czy mogę 
jeszcze myśleć  objektywnie .  A le  jako Polakowi i E uropejczy-



kow i w ydaje  ml się, że m y w łaśnie, u częstn icy  tego zg ro m ad ze­
nia, członkow ie M iędzynarodow ego  B iura  P ra c y  m am y p raw o  i 
o bo w iązek  prżygo tow an ia  n ie ty lk o  p lanu  organ izacji p rzyszłego  
spraw ied liw ego  i szczęśliw ego ustro ju  św iata, my p rz ed sta w ic ie ­
le 39 narodów  m usim y u czyn ić  dziś w szy stk o , co  ty lk o  uczy­
n ić  m ożem y, a b y  p o k o n ać  H itle ra , by zn iszczyć n iem iecką  ma­
ch inę  w ojenną i w y trzeb ić  do szczę tn ie  ew an g e lię  to ta lis ty c zn y c h  
zb rodn i h itla ryzm u i faszyzm u.

Tn, z tej try b u n y  p ra c y  n ad  postęp em  socjalnym , m usim y 
m ów ić tym , co m oże jeszcze n ie  zd a ją  sob ie  sp raw y  z ogrom u 
n ieb ezp ieczeń s tw a  d la  w szystk ich  lu d zi w  E u ro p ie , A zji. A fry ­
ce, A m eryce i A u s tra lii, jakie grozi św iatu  gdyby  H itle r n ie  zo- 
s ta t pokonany . Po n a rzu cen iu  św iatu  h itle ro w sk ie j dok tryny  n ie ­
w olnictw a, by liby  na  św iec ie  ty lk o  n iew o ln icy  a n ad  nim i ich  
d o zo rcy  i kaci.

Je ż e li chcem y zatem , ab y  nasze  w ysiłk i i p ra ce  n ad  p o - 
s tęnem  soc ja lnym  nie po sz ły  na m arne, m usim y w ygrać  w ojnę 
z H itlerem , 0  tem  m uszą p am ię tać  po lity cy , p rzem ysłow cy  i 
ro b o tn icy .

M uszą o tej p raw d zie  p am ię tać  p rzed ew szy stk im  ro b o tn i­
cy  S tanów  Z jednoczonych , tego dum nego, w olnego i p ięknego  
kraju . M ów ię im  to n ie  ty lk o  jako m in ister, a le  przetfe  w szy st­
kim  jako  ich  tow arzysz . W o ła ją  do nich p rzez  ląd y  i m orza r o ­
b o tn icy  E uro p y , — W ielk ie j B ry tan ii i Rosji:

„Pom óżcie  nam  pokonać  H itle ra  — p am ię ta jc ie , że jeże- 
libyśm y  ulegli w tym  śm ierte lnym  po jed y n k u  w olności z n iew o ­
lą  —  i w y  s trac ic ie  w aszą w olność".

W o j n a  i  P o l i t y k a

W O JS K A  S T A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H  W Y L Ą D O W A ­
ŁY W  PÓ Ł N O C N E J IRLAND II. S Ą  TO  PIE R W SZ E  O D D Z IA ­
ŁY U S A  NA ZIEM I EU R O PY  OD C Z A SU  O B E C N E J W O JN Y . 
W O JS K A M I TYMI D O W O D Z I G EN. H A R TA K . JE D E N  Z N A J­
L E PSZ Y C H  GEN. A M ER Y K A Ń SK IC H . (Londyn 27. I 42).

U N IA  PO LSK O -C Z E SK A . D alszym  p rzejaw em  k o n so li­
dac ji stosunków  w E urop ie  Ś rodkow ej, jest pod p isan ie  w dniu 
23. I. 42., unii P o l s k o - C z e s k i e j .  Z asad y  u n i i : w sp ó ln a  
p o lity k a  zag ran iczna, gospodarcza , ośw iaty  i sp raw  o b ro n y  k ra ­
ju. W y łon ione  b ęd ą  w spólne o rgana  K onfederacji, a w ię c :  
w spólny sz tab , kom isja d la  sp raw  zagran icżnych , i t. p. Z n ie ­
sione b ę d ą  w izy i p a sz p o rty  d la  o b y w ateli obu kra jów  we w za ­
jem nych  p o d różach .
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W  ŚLAD ZA  PO L S K Ą  posz ły  o b ecn ie  J u g o s ł a w i a  
i  G r e c j a ,  p odp isu jąc  um ow ę o w sp ó łp racy  po lityczne j, w o j­
skow ej i g o spodarcze j po  w ojnie. U m ow a ta  je s t ty lk o  w stępem  
do  federacji obu p aństw  i fragm entem  przyszłe j fed erac ji ogólno­
eu ro pejsk ie j. P o zw ala  ona  na p rz y łączen ie  się  in n y ch  p ań stw  
tego  rodzaju , m ając n a  m yśli T u r c i ę ,  B u ł g a r i ę  i w yzw o­
lo n ą  R u m u n j ę .

Z A A T A K O W A N IE  T U R C JI p rzez  B ułgarię , N iem cy 1 W ło ­
chy  sta je  się  co raz  bard z ie j ak tu a ln e . P ra sa  b u łg a rsk a  o stro  a- 
taku je  T urcję, a  p ra sa  n iem ieck a  sugeruje po d stęp n ie , że T urcja  
czuje się  zag rożona  przez  A nglię  i Rosję. T y lko  czek ać , k ied y  
w ojska n iem ieck ie  z tc h c ą  w kro czy ć  do T u rc ji d la  „zag w aran to ­
w an ia" jej n iepod leg łości.

FR O N T  W S C H O D N I: 24. I. o godzin ie  7-ej ran o  ra d io ­
stac je  neu tra ln e , rad io  — L ondyn  o raz  ra d io  — M oskw a d o n io ­
sły, iż n a  10C-kilom etrow ym  o dcinku  fron tu  R osjan ie  w bili się 
w  n iem 'eck ie  linie ob ronne  klinem  głębokim  na  130 km. Na 
p rz es trz en i R żew  — W ie lk ie  Ł uki p rz ec ię to  lin ię  ko lejow ą M o­
skw a— Ryga i zajęto  m iasta: Chołm. T o ro p ec , Z ap ad n aja  D w ina, 
O len ino , T o ro p a , Pena , A d ria p o l i oko ło  2000 —  m niejszych 
m iejscow ości. R osjan ie  p rzek roczy li rzek ę  L ew at i zb liżyli sit­
ku  g ran icy  ło tew sk ie j — w  rejon ie  Pskow a. N iem cy stracili 
17000 zab ity ch  i w ielu  jeńców . W ojska sow ieckie s to jące  pod  
d ow ództw em  generałów  : T rem onko  i K ierg iew a ścigają  Ucho­
d zący ch  w pop ło ch u  N iem ców .

W A LK I W  AFRY CE. L o n d y  n 23. I. P rzez  ca ły  dzień
w czo ra jszy  w ojska „osi" k o n ty n u o w ały  sw e d z ia łan ia  ofenzyw - 
ne  na  w schód  od M a r s a - B r e g a ,  P o d  w ieczór d n ia  w czo ­
rajszego  w ycofały  3ię z A g ed ab ia , k tó ra  o b ecn ie  zn a laz ła  się  w 
rę k ac h  „osi".

W  dalszym  ciąg-u trw a ją  siln e  n a lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie  na 
M altę. R A F  rozw ija  rów nież o ży w io n ą  d z ia ła lność , z ad a jąc  n ie ­
p rzy jac ie lo w i d o tk liw e stra ty .

E SK A D R A  ŚR Ó D Z IEM N O M O R SK A  W O L N E J FR A N C JI

Ja k  donosi V o e lk isch er B co b ach te r w n ak ład zie  d la  zachodn ich  
N iem iec, śró d z iem n o m o rsk a  e sk a d ra  francuska , in te rn o w an a  do 
n ied aw n a  w A lek san d rii, k tó ra  po  zerw an iu  p rzez  E gip t s to su n ­
ków  d y p lo m aty czn y ch  z V ichy p o d p o rząd k o w a ła  się de G au l- 
le 'o w i sk ład a  się  z: 4 ok rę tó w  lin iow ych  (c iężk ie  pan cern ik i po 
30 ty s ięc y  ton), 4 c iężk ich  i 3 lek k ich  k rążow ników  najnow szej 
k lasy , 35 k o n trto rp ed o w có w  i to rp ed o w có w  o raz  40 ło d zi p o d ­
w odnych.

E sk ad ra  ta  zm ien ia  zasadn iczo  sy tuację  s tra te g icz n ą  na 
M orzu Śródziem nym ,
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P O Ż A R  N A  DA LEK IM  W SC H O D Z IE  R O Z SZ E R Z A  SIĘ.

L o n d y n  27. I. —  W  cieśn . M ak a ra r m. w y sp am i C a 'e -  
boc i B orneo  zatop iono  jap ońsk i s ta tek  m acierzy sty . W  tym  re ­
jonie Ja p o ń c zy c y  stra c ili  już 14 sta tków , k tó re  p rzew oziły  żo ł­
n ierzy , m ających  zaa tak o w ać  Jaw ę. U szkodzono  tu  p o n ad to  je­
d en  c iężk i i 6 lekk ich  k rążow ników  japońsk ich .

N a  L u z o n i e  w da lszy m  c iąg u  to czą  się zac ię te  w a lk i.

N a  N. G w i n e i  i n a  W y s p a c h  S a l o m o n a  J a ­
p o ń czycy  ro zsze rzy li swój fron t a w  R e b a u 1 w y sad z ili dalsze  
desan ty . W ięk sza  część  o b y w ateli a lian ck ich  z w ysp Salom ona 
i z zagrożonego  o b sza ru  N. G w in e i zo sta ła  ew akuow ana.

N a  M a l a j a c h  lin ia  fron tu  pozostaje  w łaśc iw ie  bez 
zm ian. W czoraj Ja p o ń c zy c y  d o k o n a li znow u n a lo tu  na  R angun.

W  A u s t r a l i i  trw a ją  go rączk o w e p rzy g o to w an ia  do  
postaw ien ia  k ra ju  w s tan  najw yższej go tow ości bojow ej. P ro p o ­
zycja  p o w ołan ia  R ad y  W ojennej D alek iego  W schodu  jest o b e c ­
n ie  rozw ażan a  w P arlam en c ie  B ryt.

PR Z E G L Ą D  PR A SY  PA Ń ST W  OSI

„ D e u t s c e  A l i  j e  m e  i n e  Z t g ” pisze, iż „d ram at 
ro zg ry w ający  się  ob ecn ie  na  froncie  W schodn im  jest jed n ą  z 
n a jw ięk szy ch  trag e d ii w dz ie jach  ludzkości. — D ram at ten  m a 
zasad n icze  znaczen ie  d la  całej w o jn y ”, —  C a ła .p ra sa  n iem ieck a  
n ie w iedząc, jak  w y tłum aczyć  sukcesy  rosy jsk ie  n a  froncie  w sch o d ­
nim , zw łaszcza  p rag n ąc  za  w sze lką  cen ę  zbagate lizow ać  z n ac ze ­
n ie  o s ta tn ie j ofenzyw y rosy jsk ie j z w yżyny W ałd ajsk ie j, usiłu je 
wm ówić czy teln ikom , że su k ces  ten  m a jed y n ie  zn aczen ie  lo ­
kalne . — A  ty m czasem  R osjan ie  po su w ają  się  c iąg le  n a p rz ó d .

A m e r y k a ,

B oliw ja, P a rag w aj i C h ile  zerw a ły  dziś sto su n k i d y p lo m a­
ty czn e  z pań stw am i „ osi ", M eksyk  p o d d a ł spec ja ln em u  n a d ­
zorow i w łoskich , n iem ieck ich  i japońsk ich  sp ec ja lis tó w  p ra c u ­
jący ch  w  m ek sy k ań sk im  p rzem y śle  naftow ym , U SA  p o d p isa ły  
z 16 - m a p ań stw am i A m ery k i uk ład , p rz ew id u jący  k o o rd y n a c ję  
ca łeg o  p rzem ysłu  ty ch  p ań stw  z p rzem ysłem  U SA, p rz e s ta w ie ­
nie go n a  s to p ę  w ojenną o raz  d a lek o  id ą c ą  w y m ian ę  h an d lo w ą . 
O p ró cz  tego  u k ład  ten  p rzew id u je  r n  esien ie  g ran ic  ce ln y ch , o- 
g ran iczeń  h a n d lo w y ch  m iędzy  tym i p ań stw am i p rzez  cały  czas 
rw a n ia  w ojny . U k ład  ten  n ie  obejm uje A rg en ty n y , E k w ad o ru  

t B razy lii.
:    .

P O K W IT O W A N IA : O d  M acie ja  6.000 zł, C . O . 100 zł, 
C. J. 25 zł, L ip a  4 zł, W ejh ero w o  10 zł, Z alew  5 zł, K ajtus— > 

S z e lig a  40 zł, J a n e k  10 zł.


